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PISMO POŚWIĘCONE GŁÓWNIE SPRAWOM MIEJSCOWYM.

W Y C H O D Z I  Ś E O D T S  O  S  O  TT S T  K A Ź D E O O  T T G O D ł T I w * . .

WARUNKI PRZEDPŁATY:

W Płocku I w Łomży: Rocznie r». 6, 
półroczn. rs. 2 k. 50, kwartalnie rs. 1 k. 25.

Za odnoszenie do domu miesięcznie k. 5.
Z przesyłką pocztowi}: Rocznie ri. 6, 

półrocznie rs. 3, kirartalnie rs, 1 k. 50.
Z agranicą: Rocznie rs. 8, półrocznie 

rs. 4, kirartalnie rs. 2.

Numer pojedyńczy k. 5.

Za zmianę adresu dopłaca
się kop. 30.

Przedpłatę i ogłoszenia 
przyjmują równtei księgar­
nie i kolporterje pe ml»»taeh 

i miasteczkach.

Adres wydawnictwa: 

w Placku Rynek Kantniczny.

W oddziale Łomżyńskim: 

Księgarnia Rychtera na Nowym Rynku.

Przedpłatę i ogłoszenia naj­
lepiej przysyłać wprost do 

redakcji.

R ęktpisy nie zastrzeion*
nie zwracają się.

OOŁOWENIA f  kap. 8 za wiersz
petitowy lub jef* mtojsce. Za następie  
razy kop. 6.

REKLAMY na 1 strania po kap. 20 
la  wieraz.

NEKROLOGIA wiersz kap. 15.
W W arnawie przyjasją if le s ia n ii  

ajentary: Ua«ra (Wierzbowa 8), Pi« 
tr*wskłego (Senatorska 28), Bergseni 
(Senatorska 32).

OD R E DAKC J I .
Przypominamy szan. czytelnikom, że czas 

już odnawiać przedpłatę na czas dalszy. 
Jednocześnie prosimy o uregulowanie ra­
chunków prenumeratorów, zalegających  
z opłatą. Prosimy o wczesne zawiadomie­
nie, jeżeli ktoś nie życzy sobie otrzy­
mywać nadal gazetę.

Ś .  f  p .

ROMAN SMOLEŃSKI
Obywatel, ziem ski,

Radca Dyrekcji Szczegółowej Towarzystwa 
Kredytowego Ziemskiego w Płocku,

po krótkich cierpieniach zasnął w B o­
gu dnia 2 2  Czerwca 1 8 9 9  r., prze­

żyw szy la t 51.
Pozosta ła w nieutulonym żalu żona wraz z 
dziećmi, zaprasza krewnych, życz l iw ych  i 
kolegów zmarłego na żałobne nabożeństwo, 
do kościoła parafialnego, dnia 24 b. m., to 
jes t  w Sobotę o godz. 9 z rana, oraz na w y ­
prowadzenie zwłok z domu W-ej Oraczew­
skiej, p rzy  ul. warszawskiej,  w tymże dniu
o g. 7 wiecz. na cmentarz Rzymsko-Katolicki.

Z f c R I M )

Płockiego Towarzystwa 
'W z a j e r ą n .  ) ( r e d y t u .
podaje do wiadomości osób interesow anych, 
że procent lokacji rocznych podniesiony 
został do 6%. Stopy procentu od lokacji 
na term iny krótsze utrzym ano poprzedni.

.^gjlgggggigigpggj^ żegluga Parowa

Jaworskiego i Rogozika
na rzece Wiśle 

P arostatk i nie należące do syndykatu Że­
glugi na Wiśle kursu ją codziennie między 

WARSZAWĄ a PŁOCKIEM
Statki odchodz4 z Płocka do Warszawy o g. 7-ej rano 

„ „ z  Warszawy do Płocka „ 8-ej „
C eny zniżone.

Prze tw orów  Chemicznych 
i Nawozów Sztucznych

ZARZĄD: W arszawa, W łodzimierska 23. 
ZAKŁADY: Łowicz, st. dr. żel. W.-Wied,

Poleca SUPERFOSFATY. oraz. inne nawozy 
sztuczne. Na żądanie cenniki.

Kalendarzyk tygodniowy
Ś w ię c i K o śc io ła  
R .-K a to lic k ie g o .

Im io n a  
s ło w ia ń s k ie

Sobota 24 czerwca Nar. św. Jana Chrz. Janisława 
Niedziela 25 „ Prospera  Adalb. Włastimiła 
Poniedz.  26 „ Jana i Pawła  M. Eozmysława 
Wtorek 27 „ W ładysława ICr. Władysława 
Środa 28 „ Ireneusza,  Leon.a Zbroisława 
Czwartek 29 „ Piotra i Pawła Ap- Wyszomira 
Pią tek  30 „ L u c y n y  Chocisława

Wschód słońca o godz. 3 m 42.
Zachód słońca o godz. 8 m. 16.

Zmiana księżyca: Ostatnia kwadra d. 30 o godz. 6 
m. 9 r.

BULETYN METEOROLOGICZNY.
za tydzień od d. 11 do d. 17 czerwca 1899 r.

(Ze spostrzeżeń Fr. W. z okolicy Zambrowa, pow. łomżyńskiego).

Dzień
Temperatura w st. C. Kierunek wiatru Stopień zachm. Kierunek

chmur Opady U w a g i
7 r. 1 p. 9 w. śred. 7 r, 1 p. 9w. 7 r. | l p . | 9 w. 1 p. m. m.

11 X. 8,4 14,1 5,7 9,4 Ni Ni NEo 0 3 2 N tos a
1-2 P. 0,1 15,8 11,3 12,1 Si So SW2 1 3 10 S - 6,8 rosa d.4pp. 7g. r.zprz,
13 W. 11,4 13,7 8,9 11,3 SWi W2 w2 10 10 9 W 6,1 deszcz dobę z prz.
14 Śr. 8,5 8,8 10,0 9,1 Wi Wi W 2 10 10 10 W 18,1 deszcz dobę z prz.
15 Cz. 10,1 16,9 14 5 13,8 S2 Si NEo 10 2 5 0 — —
IG iJ. 14,0 19,8 14,0 10,0 No Ni 0 9 4 1 11 0,7 rosa od. grz. d. mgła
17 S. 13,7 19,8 15,2 16,2 So So 0 10 2 0

o

0

a i n

rosa i mgła b. duża

Objaśnienie znaków. S— południe, W— zachód, E —wschód, N— północ; l iczby p r z y  kierunku wia­
tru oznaczają jego silę: 0 —b. s laby wiatr,  1— umiarkowany, 2— dosyć si lny ,  3—b. s i lny ,  O bez lite­
r y —zupełna cisza.

Wysok. wody na Wiśle d. 20 czerw. 3 stóp 3 cali. 
pod Płockiem. d. 21 t) 3 ,, 4 „ 

d. 22 „ 3 „ 7

7 r 1 p -p - 0 w
Temperat. w Płocku: Ć7°d. 20 czerw.13,2 17,9 14,3

„ 2 1  „ 12,4 14,8 13,8
„ 22 „ 15,1 18,5 17,4

Deszezu spadło: d. 22 czerwca — 2,1 mm.

J a r m a r k i :  W  gub. 'płockiej: dnia 26 czerwca 
w Janowie, 27 w Dobrzyniu nad Drw.

W  gub. łomżyńskiej, 26 czerwca w Radziłowie, 
27 w Tykocinie .

Teatr. Przedstawienia  t ru p y  dramatycznej E. 
Majdrowicza. Poniedziałek 26 czerwca „Kinema­
tograf“ farsa w 3 aktach i „Bębenu operetka w 1 
akcie. Wtorek 27 nPod białym koniemu, krotocliwi- 
la w 3 aktach. Środa 28 „Na Warszawskim brukuu 
sztuka E. Grabowieckiego.

Zmiany w Duchowieństwie w dyecezji płockiej.
P. o. wikarjusza parafji Sikorz ks. Jan Jawor- 

rki przeznaczony został na wikarjusza parafji w 
Krzynowłodze Wielkiej, w pow. przasnyskim. Ks. 
A dam  Goszczyński mianowany został p. o. wikar ju­
sza w p irafji Wieczfnia w pow. mławskim.

KRONIKA KOŚCIELNA.
Patrz, jak w pustyni ,  przed gmin stając mnogi 
Prostujcie-—woła— braciat wasze drogi,
Bowiem się zbliża... już widna, już w sieniach, 
T a  postać biała, ta głow:a w promieniach!

Lenartowicz.
Kościół nasz święty,  od najdawniejszych 

ju ż  czasów, trzy  tylko uroczystości narodzin 
obchodzi: Boże Narodzenie, Narodzenie Najśw. 
Marji  Panny i — św. Ja n a  Chrzciciela  *).

Sw. Jan  bowiem był jak o b y  p ierw szym  
brzaskiem zbliżającego się odkupienia., M arja  
— Gwiazdą zaran n ą ,  a  C hrystus  Pan: samem 
ju ż  słońcem, sam ą  światłością,  oświecającą  
wszelkiego człowieka na ten św ia t  p rzycho­
dzącego (Jan , I, 9).

Zwiastun i Chrzciciel Chrystusów był w 
najdosłowniejszem tego słowa znaczeniu cu-

*) W yznaczy ł  Kościół to ostatnie święto akurat 
na 6 miesięcy przed Bożem Narodź., bo tak było 
historycznie.

DOBRANE PARY
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA

Nagrodzona na konkursie „Głosu11 z funduszu ziemian Krośniewickich 

42) PRZEZ

X j - u .d .- w i3 s ę  G o d l e - w s k ą .

Więc napraw dę, gdy tańczyła, on cierpiał, więc 
była dla niego ową świętością, o której mówił do Swit- 
kowsldej, świętością, ona, prosta, zwyczajna H ańka, dla 
niego, Ładysza, którego tak  wielbiła Linkowska za głę­
boki umysł i wielkie serce!

Złożyła ręce, bezsilna, bezparaiętna i długo nie śmia­
ła spojrzeć na tego, w którego ręku było jej przyszłe 
życie i szczęście.

Wtem Ładysz się poruszył, odsunął krzesło, pewno 
szedł do niej, pewno... stanie się!

Hańkę przeszedł gorący dreszcz, serce się w niej 
zacisnęło i zdjął ją  lęk tak ogromny, że się cofnęła i, 
jak przed tygodniem na swej złotej wierzchowce, uciekła. 
Lecz wtedy on jej nie gonił, teraz szedł do pokoju pani 
Flory, świadomy swej siły, do samej głębi wzruszony 
jej zalęknieniem, pewny, że w jego mocy są jej łzy i jej 
uśmiechy, tryumfujący i szczęśliwy.

Stała pod ścianą z głową o mur opartą, z twarzą 
zakrytą rękami, pod różową lampą, k tóra gasła, pełga­
jąc resztkami św iatła, obok otw artych drzwi ogrodowych, 
przez które szedł chłód i świt jeszcze śniady, bo z nocą 
walczący. Ładysz się nad nią nachylił i usta mu drża- 
ły, gdy rzekł cicho:

—  Hańko!
Potem wziął jej rękę w swoje dłonie, przyw arł do 

niej ustami i tak chwilę stali w wielkiej wewnętrznej 
ciszy, której nic im nie było w stanie zmącić, ani basy,

ani hołupiec tańczących. Lecz piersi H ańki poczęły pod­
nosić się i opadać, wielkie, przemocą tłumione łkanie z 
nich się wyrywało, pasowała się z niem i głosem por­
wanym na sztuki prosiła:

—  Zostaw... zostaw... mię pan.
Puścił jej rękę i tylko wilgotnemi oczami szedł za 

dziewczyną, gdy minąwszy drzwi ogrodowe, ja k  biały 
cień, oddaliła się szeroką aleją lipową. Ogród był cały 
mokry od rosy i błękitnawo szary od ciemności, nasią­
kających zapowiedzią światła. W gąszczach, jeszcze 
przepełnionych tajemniczością nocy, odzywały się nieśmia­
łe ćwierkania i zaraz milkły. Czasem zatrzepotały nie­
widzialne skrzydła i strząsnęły z jaśminu grad ciężkich 
kropel, poczem cichło wszystko i ptaki, i krzewy i rosa, 
pod niebem, które jeszcze bartyy nie miało.

Ładysz patrzył i nie był pewny, co się rodzi, nowy 
dzień, czy nowe życie dla niego. Stał w obliczu taje­
mnicy, ale każdy senny ćwierk ptaka wydawał mu się 
jego własną radością, podnosił twarz ku niebu i strzęp 
chmury, nasiąkający barwą ametystu, zdał mu się uśmie­
chem.

A H ańka szła wolno i póty, póki jej nie zatrzymał 
nizki płot strzyżonej grabiny. W tedy podniosła obie rę ­
ce do rozgrzanej głowy i, patrząc na dalekie olszyny, 
między któremi bielił się biały pasek, westchnęła:

—  Bożel czy to nie grzech kochać tak bez pamię­
ci, tak na śmierć?

ROZDZIAŁ IX.
Zabawa w Stoczynie skończyła się o dziewiątej ra ­

no. Gdy mieszkańcy i goście Rucińscy powrócili do do­
mu, już była dziesiąta.

Dziadek właśnie karm ił wojsko, a wnuczki stały 
obok niego, zawsze z zapartym  oddechem, w zachwycie.

—  Spać, spać! —  wołały: Linkowska, pani Amelja 
i panna Janina.

Lecz Ilańka, która wróciła z matką wcześniej, rze­
kła , że w takich razach sen jeszcze bardziej męczy i że 
ona nigdy się nie kładzie, aż wieczorem o zwykłej porze.

Już była przebrana, przeczesana i umyta i zapra­
szała wszystkich do jadalnego pokoju na herbatę. Nie 
wydawała się zmęczoną, przeciwnie, obok tamtych pań 
w pogniecionych sukniach i kwiatach, wyglądała jak  wy­
kąpany w deszczu pierwiosnek, obok orderów kotyljono- 
wycli, przeniesionych z sali balowej na światło dzienne. 
Tylko powieki miała ciemniejsze, źrenice rozszerzone i 
pod powiekami błękitne obwódki, które nadaw ały jej 
oczom jak iś zupełnie inny, niż zwykle, wyraz.

Ładysz patrzył na nią i serce wzbierało mu szczęś­
ciem. bo się czerwieniła pod jego wzrokiem, unikała je ­
go oczów i była widocznie zalękniona.

Gdy mu podawała herbatę, ręka tak jej drżała, że 
się uśmiechnął, odebrał szklankę i, zajrzawszy jej głę­
boko w oczy, rzekł cicho:

—  Jednakże jest pani zmęczona.
--  Nie, nic a nic —  odparła prędko.
— I nie położy się pani wcale?
— Wcale.
Na to on się znowu uśmiechnął i rzekł:
— Ja  także nie. Czy mogę pani pomóc?
Szedł za nią do samowaru i, gdy nalewała herbatę 

dla M arjana, szepnął:
—  Muszę dziś jechać, panno Hańko.
Tak, wiedziała o tem, ale miała trochę nadziei, że 

to się teraz zmieni.
Dwoje ludzi, przed którymi stanęło nowe życie, peł­

ne niewiadomych, musi przecież powiedzieć sobie, dużo, 
bardzo dużo rzeczy. Oni dopiero wiedzą, że się kocha­
ją  i że są szczęśliwi, poza tem nic więcej. Lecz on 
chce jechać, uważa, że obowiązek powinien zawsze stać 
na pierwszem miejscu i ona go rozumie, choć trochę jej 
smutno. W estchnęła i zapytała: ( C.d.n.)



E C H A  P Ł O C K I E I Ł O M Ź Y N S K I E-_____

downem dzieck iem . C ały szereg  cudów  i 
U»warzy»zył jego  p oc ięc iu  i narodzeniu, bo 
c h c ia ł Bófj zw rócić n* n iego sz czeg ó ln ą  uw agę  
Judei. „Co, m niem asz, za d z iec ię  to będzie?" 
(Ł uk. I. 6(31 pytano zew sząd  c iek a w ie , do­
m niem yw ając s ię  w  przy s* ły  i i i  potomku s ta ­
rego Z acfiarjasza ja k ie g o i opatrznościow ego  
człow iek a . I rzeczy w iśc ie , d ziec ię  to. które 
„sk oczy ło  od radości w żyw ocie*  matki (Lok.  
I. 4 4 1 gdy ją  n aw ied ziła , jako sw ą  ciotkę 
Matka B oża— rozm ogło s ię  w m ęża wielkiego 
i hartow nego, o którym sam Chrystus rzekł 
do uczniów  jego: „Zaprawdę powiadam wam, 
nie pow stał między narodzonymi z niewiast 
większy nad Jaua Chrzciciela” (Mat. XI, II). 
Już w dzieciństwie (Łuk. I, 80) opuścił on 
dom rodziców, aby się życiem pustelniczem 
przygotował do swego posłannictwa. Puszcza  
była mu szkołą, a nauczycielem sam Duch 
Sw ., według tych słów Ozcasza: „zawiodę ją  
(duszę) na puszczę, i będę mówił do serca 
j e j“ (II, 14). Niebios sklepienie było mu da­
chem na dzień, a na noc groty skalne i drzew 
gałęzie; karmił się miodem pszczół leśnych 
i szarańczą, a — jak ślicznie mówi Lenarto­
wicz — „trawa jego obrus, a liście talerze."
I gdy doszedł do lat 30, odziany w skórę 
wielbłądzią, wychodzi z ukrycia i staje przed 
Izraelem, głosząc pokutę. Jak heroldowie on­
gi, uprzedzając przejazd wschodnich sntra- 
pów. torowali im drogę przez manowce i kn ie­
je, tak i herold Chrystusów „gotował drogi 
Hańskie i czynił  proste ścieżki Jego“ (.Mar. 
1, 3). A drogi te. które już dawno przedtem 
wytykali prorocy, za dni Jana mocno zagma­
twały stronnictwa żydowskie, mianowicie fa­
ryzeusze i saduceusze tak. że nie prowadziły 
już one do Mesjasza, ale raczej zbaczały ku 
złotemu cielcowi. Grzmiał więc „głos wołają­
cego na puszczy" (Mat. III, 3): „Rodzaju j a ­
szczurczy, któż wam pokazał, abyście uciekali 
od przyszłego gniewu? Czyńcież tedy owoc 
godny pokuty... bo już sii kiera do korzenia 
drzew jest  przyłożona." A głos ten przebie­
ga łoskotneui echem aż do naszych czasów  
ponad XIX wiekami, miotając gromy gniewu  
Bożego...

I chrzcił Jan tłumy całe wodą ku pokucie, 
zapowiadając Tego, który mocniejszy jest od 
niego, któremu nie godzien był, upadłszy, ro­
związać rzemyka trzewików Jego (Mat. I, 7), 
a który będzie chrzcił Duchem Sw. i ogniem.

Wtem, wśród tych tłumów, pojawia się 
30-to letni Chrystus i żąda chrztu od Jana. 
Wzbrania się „anioł"**) Chrystusów, doma­
gając się raczej chrztu Zbawicielowego. Ale 
rzekł mu Jezus: „Zaniechaj teraz" (Mat. III, 
15); i wszedł w wody Jordanu, a z konchy

*) Pięć mianowicie zdarzyło się cudów: 1> Zwia­
stowaniu piv.cz archanioła l iab iye ła  Zacharjaszowi; 
2) oniemienie tegoż, iż uic uwierzył słowom aniel­
skim; 3) dotychczasowa niepłodność i starość św. 
Elżbie ty; •!) radosne podskoczenie dzieciątka w ło­
nie matki; !>) przywrócenie mowy Zacliarjaszowi 
w dzień obrzezania św. Jana.

**) Anioł, z greckiego angelos.jzuaczy właśnie
z w i a s t u n .  Tak też nazwał Chrystus Pan Jana 
Cl.uk. VII, 27).

\ m uszlow ej polała s ię  woda na g ło w ę Jego. 
! A był to chrzest p osłann ictw a m esjań sk iego , 
i którego sam  Duch Sw . u d zie lił C h rystu sow i 
( Panu, ja k o  cz ło w iek o w i, przez p o słu g ę  i po-
1 średnictw o Jana.

Tu Jan stanął ua szczyc ie  swojej w ie l­
kości, a od tej pory, jak sam mówił: „On 

I ma rość, a ja  s ię  umniejszać (Jan, 111, 30)  
j w rozgłosie i znaczeniu. Ju ż przed chrztem 
| wskazał był na Chrystusa rzeszom, uie zna­
jąc  Go wcale, i rzekł: „Oto Baranek Boży, 
oto, który gładzi grzechy świata!” (Jan, 1, 
29).  Nie łatwo mu jednak przyszło wypro- 

| wadzić z błędu uczniów swoich, którzy przyl-  
| gnęli do niego i Mesjasza w nim upatrywali,  

podsuwającmu nie świadomie samozwańcze po­
kusy. Przez pewien czas nawet, jak nas in­
formują Dzieje Apost. (XIX), uczniowie Ja­
nowi tworzyli* osobne religijue stowarzysze­
nie i, dopiero św . Paweł wielu z nich na­
wrócił.

Tacy jednakże wielcy ludzie, jak Jan św.  
nie umierali wouczas śmiercią uaturaluą.

Herod Antypas, obawiając się ogromuego 
wpływu Jana na masy ludowe, oraz mszcząc  
się ua nim, iż ganił jego stosunek z Hero- 
djadą, bratową swoją, Wtrącił go do więzie­
nia w twierdzy Macherus, nad morzem Mar- 
twem położonej. Zuana intryga Herodjady 
niebawem sprawiła, iż krwią brocząca głowa  
św. Jana pojawiła się ua półmisku w sali 
balowej Heroda, w dzień jego urodzin. Lecz 
olbrzymi duch Jana Chrzciciela stoi jakby 
kolos świetlany na rozgraniczu Starego i No­
wego Zakonu, wskazujący wiekom Chrystusa.

X .  / .  Cli.

Notatki do mapy archeologicznej

14)

I F ło c J s ie j .
(Ciąg dalszy.)

Przed trzema dniami, przejeżdżając przez 
Chrościno (parafia Baboszewo), miałem spo­
sobność obejrzeć cmentarzysko z czasów po­
gańskich, o którem wspomniałem w jednym 
z poprzednich numerów „Ech.”

Przy drodze idącej od Tysk ku Chrości- 
nowi po prawej stronie, zauważyłem nie­
zbyt wydatny wzgórek płaski (obsiany o- 
becnie zbożem) kolistego kształtu o 80-iu 
mniej więcej łokciach średnicy. W zgórek 
ten, jak  wiele podobnych, znajduje się w po­
bliżu łączki, na której dawniej prawdopo­
dobnie staw ała woda, ku stronie południo­
wej, licząc od wsi. Od uprzejmego wła­
ściciela tego wzgórka p. Ordakowskiego 
dowiedziałem się, że wzgórek ten był kie­
dyś dosyć wysokim, pokrytym  prawie w ca­
łości kamieniami, tworzącymi w niektórych 
miejscach wyraźne czworoboki. Pod kamie­
niami, przeważnie wielkimi, które roze­
brali sąsiedzi, a w części sam właściciel na 
potrzeby gospodarskie, na głębokości 3-cli 
łokci znajdowano kości olbrzymiej budowy, 
tak, że gdyby nie głowy, według słów p. 
Ordakowskiego, trudnoby je  było uważać

za ludzkie. Czaszki odznaczały się podob­
no niezmierną wielkością „jak kubły i Po­
dłużnym kształtem. Kilka z tych czaszek 
ti. Ord. wręczył p. Kaliszewskiemu, który 
inial je zawieźć do Warszawy, pozostałe zas 
wraz z kośćmi pozakopywal głębiej.

Nawiasem załączę tu uprzejmą prośbę ilo 
p. Kaliszewskiego, lub do kogośkolwiek, ko­
rni by losy tych czaszek były wiadome, o 
łaskawe zawiadomienie o miejscu ich obec­
nego znajdowania się redakcji „E rna, nie­
zmiernie bowiem te czaszki byłyby dla nas 
deka w 6

Oprócz kości w grobach ułożonych tak­
że rzędowo, znajdowano przedmioty żelaz­
ne, ostrogi, tak wielkie, że dwie conajraniej 
moje napiętki mogłyby się w nie zmieście, 
włócznie krótsze i dłuższe, nożyki, a wre­
szcie pomiędzy szkieletami, na jednym z nie­
mi poziomie wielkie, „jak gąsiory od naf­
ty’’ naczynia gliniane kształtu pękatego, 
u dołu węższe, zakończone u góry długą
na jakieś l 1/* ćwierci łokcia wazką szyjką,
tak że można było ją  objąć ręką. Naczy­
nia te wielkie, mogące zawrzeć po kilka 
garncy, zawierały w sobie tylko jakby py­
łek, a ściany miały grube, robione na ko­
le garncarskim  z gliną, z domieszką „dziar- 
na” tłuczonego granitu. Zausznic p. Ord. 
nie zauważył, czy ich nie było, trudno po­
wiedzieć; czekanów też nie znajdowano.

Zmarnowało się w tem cm entarzysku 
prawdopodobnie wiele ciekawych rzeczy, 
a  szczególniej czaszek, odtąd jednak , mam 
prawie pewność, że nie zm arnuje się ani 
jeden, mogący być znalezionym przedmiot, 
a nadzieję tę wyrażam, na zasadzie zro­
zumienia rzeczy przez p. Ordakowskiego, 
jego uprzejmości i roztropności,

Dwa ofiarowane mi przedmioty przedsta­
wiają dwie żelazne włócznie o płaskich 
ostrzach z których jedno od końca ostrza do 
początku szyjki tulejki ma 12 cent., a  sze­
rokości nad szyjką 3 centym y tulejka nie 
dochowała się w całości; część k tó ra  oca­
la ła  ma 5 '/s cent.; drugie znacznie w-ęższe 
i mniej płaskie z dającym się zauważyć idą­
cym pośrodku wzniesieniem krawędzią ma 
od końca ostrza do szyjki l 2 1/g cent. d łu ­
gości, a zaledwie 2 cent. największej sze­
rokości, zachowana część tulejki i szyjki 
ma 4 72 cent. długości— tulejki wązkie, a 
brzegi ostre nierówne, ząbkowane praw do­
podobnie wskutek zniszczenia przez rdzę.

Prawdopodobnie były to groby podobne 
do opisanych przez prof. Tarczyńskiego, 
z innego, późniejszego może stulecia. Po­
dobnym do turowskiego, orszymowskiego i 
innych cm entarzysk rzędowych okazało się, 
wspomniane przezemnie cm entarzysko w Ko- 
rzybin-Małem, gdyż według objaśnień udzie­
lonych mi łaskaw ie przez p. Fr. Korzyb- 
skiego, przy kopaniu jednej tylko rei pod 
kartofle na przestrzeni 9 łokci wykopano 
6 głów, wiele kości, nieco narzędzi jjżelaz- 
nycli, popielnicę (prawdopodobnie takie na­
czynie ja k  w Turowio) ale bez kości i bez

noniolów Czaszki na nieszczęście zostały 
przez ojca obecnego właściciela odesłane 
do parafialnego kościoła.

Przy niniejszym załączam do naszego 
światłego ziemiaństwa serdeczną prośbę o 
z a c h o w y w a n ie , a jeżeli to możliwe, nadsy­
łanie do redakcji wszystkich przedmiotów 
i czaszek znajdywanych w cmentarzyskach, 
których w naszych stronach znajdzie się 
napewno jeszcze bardzo wiele. L .  Ii.

n a d e s ł a n e .

S s a n o u m y  P a n ic  R e d a k to r z e ,
Chciałbym za pośrednictwem Waszeni 

zwrócić uwagę przynajmniej tych redakcji 
pism warszawskich, które błędów, niżej 
wymienionych, nie popełniają. Proszę więc 
rzeczone redakcje o zaznaczenie błędów,
O których będę mówił niżej.

W kilku gazetach warszawskich sprawo­
zdawcy, którzy nauczyli się już pisać „spół­
ka rybacka” używają jeszcze wyrażenia: 
„gospodarstwo rybne” , zapew ne z powodu 
związku tego rodzaju zajęć z zupą rybną. 
Świeżo spotkaliśm y w jednej z gazet „gos­
podarstwo mleczne” . Ojcowie nasi znali wy­
raz „m leczarstwo” , mówili też: gospodar­
stwo mleczarskie, spółka m leczarska. Wło­
ścianie, którzy nie czytają gazet, i dzisiaj 
jeszcze mówią dobrze: mleczarz, mleczar- 
ka, m leczarek. W obec tego dziwić się 
trzeba, że wyrazów tych nie znają w War­
szawie. Spodziewamy się, że niezadługo 
wyczytamy jeszcze piękną nazwę „gospo­
darstw o m ączne” .

Oprócz tego, my, czytelnicy, prosimy 
redakcje o nieużywanie w gazetach wyra­
zów cudzoziemskich. Jeżeli rzemieślnicy 
pomyśleli już o słownictwie polakiem, a 
chemicy wiodą gorące spory językowe, to 
jednakże dziennikarze wciąż drzemią; nie 
chcą używać w yrażeń czysto polskich. Do­
pominamy się koniecznie, ażeby oczyścić 
nasz język z naleciałości.

Łączę wyrazy szacunku 
J _______  St....

P Ł O C K .

f  Ś. p. Ks. Ignacy Smoleński b. re­
gens i profesor seminarjum płockiego, ka­
nonik katedry  płockiej, dziekan płocki i 
proboszcz parafji Sikorz, zm arł w Płocku, 
23 b. m. Zm arły urodził się we wsi Boii- 
ki pow. płońskiego w r. 1816. Nauki po­
czątkowe pobierał w Żurominie i w Puł­
tusku, poczem kształcił się w Warszawie 
u M isjonarzy przy kościele św. Krzyża. 
W roku 1839 otrzym ał święcenia kapłań­
skie. Spraw ow ał początkowo obowiązki 
w Tykocinie, następnie od roku 1843 do 
1847 był profesorem w Lublinie, w r. 1847 
powołany został na profesora w semina­
rjum płockiem , jednocześnie przytem był 
dyrektorem  sem inarjum . Od roku 1853
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noc oK upci fij.
Słońce stanęło na zenicie swej potęgi. Praży ono 

spocone czoła ludzkie, ale jednocześnie daje siłę i wzrost 
ziarnu, słodycz i zapach owocom, woń kwiatom, daje 
życie wszelkiemu stworzeniu. Więc trzeba je  uczcić, 
uczcić pieśnią, tańcem, weselem. A cała ziemia przyj - 
mie udział w tym obchodzie, bo wszystko zawdzię­
cza jemu, wielkiemu bogowi Dadżi „dającemu bo­
gactwo” płodność ziemi. Zwyciężył on boga ciemności, 
bóstwo ciemne, aby ludziom dać clileb dostateczny na 
czas panowania nocy długiej, k tóra niesie za sobą chłód 
i dzień ponury.

Noc to biała, jasna, pełna czarów, bo zstępują na 
ziemię potęgi nadziemskie, aby głosić chwałę życia i si­
ły. Więc radują się tej nocy bogi i boginie, więc na­
wet wiedźmy i czarowu.ee w ypraw iają sobie na górach 
uczty i zabawy. Skarb \ nocy tej wychodzą na powierz­
chnię ziemi, aby się „pi zesuszyć, przewietrzyć". Oporna 
paproć zakwitnie tej nocy, bo wchłaniała w siebie pro­
mienie słoneczne długo, w najdłuższy dzień roku całego. 
Zdobycie lego kwiatu doju człowiekowi moc i silę nad­
ziemską, daje szczęście, o jakiem tylko zamarzyć może. 
Przed szczęśliwcem otwierają się wszystkie tajniki przy­
rody, opuszczają go wszelkie smutki i bóle, ukazują mu 
się wszystkie skarby ukryte w ziemi, szczęśliwiec taki 
przenika myśli, zamiary, pragnienia ludzkie.

W noc tę wreszcie dowiedzieć się możesz, co cię 
oczekuje, czy wianek lwój popłynie zgodnie z jej wian­
kiem, czy też rozejdą się one w strony przeciwne.

Cichym szmerem falują tany zbóż, wypełnionych 
ziarnem ciężkiem, cichym szeptem kołyszą się drzewa

w> boru ciemnym. Oddycha ziemia po znojnym trudzie 
dnia letniego, oddycha m atka brzemienna... Zdaje się, 
że widzisz, że czujesz jak  wszystko rośnie...

Wśród tych zbóż do tego boru ciągną starcy  i dzie­
ci, idą parobcy i dziewczęta, aby uczcić boga— słońce.

Czemże go uczcić, jak  nie ogniem, symbolem ziem­
skim słońca, który również daje światło i ciepło. Więc 
na górach i w dolinach zapłonęły ogniska, a około nich 
pląsają dziewczyny w wiankach i parobcy z kwiatami. 
Rozlega się pieśń szeroko, tysiączne echo rozniosło ją  
po boru. Cały bór śpiewa na cześć wielkiego Kupały, 
cala ziemia prosi go o ciepło, o wietrzyk łagodny, o 
zdrowie dla rąk  ludzkich, aby zebrać plony podczas 
żniw pracowitych. Radość i uciecha ogólnie wzmagają 
się, następuje upojenie pieśnią i szal życiowy. Młodzież 
zaczyna oblewać się wodą, gasić sobie wzajemnie stosy 
płonące, rozpoczyna się zamieszanie, zawikłanie. Nagle 
krzyk wielki w strząsnął powietrzem. To on pochwycił 
dziewczynę, aby ją  unieść dla siebie.

„Knpalo, Kupało, dziewczyna gdzieś się podziała” 
zawodzą matka i płaczki.

Ale nie trwóżcie się, znajdzie się ona, zjawi się na 
trzeci dzień u rodziców, jako prawrowita małżonka zdo­
bywcy.

Z tłumu, z gromady tej w czasie zamieszania wy­
dala się on i w milczeniu z zadumą na czole, ze sm ut­
kiem w oczach kroczy gdzieś dalej w głąb lasu. Idzie 
tam, gdzie strumień cicho szemrze w jarze, gdzie nad 
brzegiem jego paproć rozesłała się najgęściej bujnym 
liściem. Cicho w lesie, bo już umilkły śpiewy i hałas 
przy ogniskach. Ciemno w lesie, tylko robaczki świę­
tojańskie migają promykiem niebieskawo-bladym. Tam 

i on zajdzie, a może uda mu się znaleźć ów kwiat, któ-
i ry da mu szczęście, da mu ukojenie w troskach. Bo
1 pochwycił ktoś ją, marzenie jego, ukochanie jego, której

on duszę swą oddał. Zdobędzie kw iat ten, przechowy­
wać go będzie jako talizm an,*) i będzie wówczas wie­
dział, co ona myśli o nim teraz, czy powróci doń kie­
dykolwiek, czy ją  kiedyś posiędzie. Ach, będzie wiedział
o wszystkiem, cała przyszłość przedstaw i mu się jasno, 
przyszłość jego i braci jego. I przyniesie z sobą do do­
mu radość, bo wyzwolenie od myśli znękanej.

Siadł nad strumieniem i pilnie czuwa i pilnie śledzi, 
kiedy paproć zajaśnieje blaskiem czarodziejskim.**).

Środkiem strum ienia płynie wianek, ognikami świe­
cący, a zdała dochodzi glos tęskny.

To mój wianeczek płynie po wodzie  
W trawie, w zieleni, pośród kwiateczków  
Płynie po wodzie, płynie po dole 
Schwytaj go Jasiu, schwytaj sokole.

To Basia śpiewała, k tó ra  ukochała Jan k a  całą swo­
ją  myślą. Ale on pozostał nieczuły i próżno Basia uży­
wa czarodziejskich zaklęć i zamówień, napróżno uzyska­
ła  nawet od starej wiedźmy „grabki czarowne” , Móre 
koniecznie, powinny były ściągnąć ku niej Jasia***), bo 
Ja ś  ma również „w idełki" do odtrącania nawiązującej 

się do niego Basi.
Nie odpowiada Basi na jej pieśń, on czeka swego 

szczęścia, kwiatu paproci.
Napróżno, biedny Janku , powrócisz do domu ® 

sm utną myślą, ze swoją troską i... bez Basi. 
___________ ' Alef.

*) Według wierzeń ludowych, już z czasów chrzcścijanst** 
kwiat paproci zaszywać t rzeba w szkapłerz , noszony ua piersi*1' 

**) Według podań,gdy paproć kwitnie,  rozlewa się 
światło łagodne a sama roślina w y ra s ta  wówczas do wielkich ro1 
iiiiarow. Pojęcia „kwitnąć i świecić* u słowian m iały  wspólne 
chodzenie i bliskie brzmienie: „scełiti i ccisti .̂ J

’**) „•<rabki“ i „Widełki* czarowne dla ściągania ku^sobH 
osób kochanych i odtrącania n ienaw is tnych  sobie. W noc Knpav 
trzeba zakopać w mrowisko nietoperza, a g d y  po trzech tiuia£: 
rozkopie się rój, to z nietoperza pozostaną tylko kosteczki, klM 
składają się właśnie na owe „grabki ** i w idełki“

' I
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byi proboszczem parafji w Sikorzu, w ro­
ku zas 1874 mianowany został profesorem
i regensem seminarjum płockiego. Obo­
wiązki te spełn iał do roku 1877, pozosta­
wiając wśród uczniów swych doskonałą 
tradycję. Uwolniony od obowiązków re ­
gensa i profesora wrócił do Sikorza i wów­
czas naznaczony został dziekanem dekana­
tu płockiego. W roku 1888 został kano­
nikiem kapitu ły  płockiej.

Zm arły odznaczał się szerokością poglą­
dów i głębokością umysłu. Oprócz nauk 
teologicznych z zamiłowaniem studjował 
historję i archeologję. Z zapałem wielkim 
również oddawał się nauce nieba —  astro- 
nomji, którą poznał o wiele więcej, niż 
dyletant przeciętny. Mówca nie wykwint­
ny ale popularny i wzniosły. Człowiek 
skromnych wymagań zostawił po sobie bo­
gatą bibliotekę i zapis dla sług biednych 
do rozporządzenia tow. dobroczynności.

Pogrzeb zasłużonego k ap łana odbędzie 
się w niedzielę. W dniu tym o godz. 7 
wieczorem nastąpi przeniesienie zw łok do 
katedry , a w poniedziałek wyprowadzenie 
na cm entarz miejscowy.

Zgon. W dniu 22 b. m. zm arł nagle 
w biurze dyrekcji Tow. Kred. Ziemskiego 
radca dyrekcji szczegółowej płockiej ś. p. 
Roman Smoleński ze Smolina w wieku lat 
51 Przyczyną śmierci był anewryzm ser­
ca. Zmarły cieszył się ogólnym szacun­
kiem i poważaniem wśród sąsiadów, kole­
gów i znajomych. Nieboszczyk ukończył 
wydział flzyko-matem atyczny w b. szkole 
głównej. Osierocił żonę i siedmioro dzieci.

Rekolecje. 3, 3 i 17 lipca odbędą się 
rekolekcje księży dyecezji płockiej. W dnie 
te zjeżdżają się kapłani ze wszystkich stron 
dyecezji.

Z seminarjum duchownego. W d. 22 i
23 czerwca odbyły się egzaminy nowowstę- 
pującycli 17 kandydatów.

W yświęceni zostali w tym roku: dyakon 
Czesław Żukowski— na księdza. Subdyakon 
Jan  U rban w d. 25 otrzym a święcenia na 
dyakona a w d. 29 czerwca na księdza, na 
dyakonów: Ja n  Dobecki i F ranciszek Szad­
kowski, na subdyakonów: Michał Dutkie­
wicz i W łodzimierz Będowski.

Cztery mniejsza święcenia przyjm ą: Józef 
Ciesielski, Józef Dołęgowski, Franciszek 
Flaczyński, Teofil Gawarecki, Andrzej Kry- 
siak, W ładysław  Maron, Jan  M archewka, 
Czesław M orawski, Michał Skupiński, Bro­
nisław Zalewski, Feliks Zalewski, Eucher- 
jusz Zieliński.

Święcenia, z powodu braku biskupa miej­
scowego, odbędą się w W arszawie.

Z dyecezji płockiej ukończył w tym ro­
ku Akademię duchowną w Petersburgu ze 
stopniem m agistra sw. Teologji ks. Feliks 
Dublasiewicz.

Ze szkoły miejskiej. Świadectwa z ukoń­
czenia szkoły trzyklasowej miejskiej, otrzy­
mali następujący młodzieńcy: Bolesław Be- 
nedek, Witold.' Bączkowski, Zygmunt Bra- 
morski, Franciszek Brzuzy, Ludwik B rylant, 
Jan Bukowski, Józef Czekalski, Ja n  Gawa­
recki, Stanisław  Janczewski, Zygmunt K ar 
wosiecki, Jan  Kozniewski (z nagrodą Ii-go 
stopnia), W ładysław  Kopulski, Feliks K ra­
jewski, W acław Kuczyński, Zygmunt Lobert, 
Stefan Motyliński, Adam Nowakowski, Mie­
czysław Olszewski, Abryel Porzeczko (z n a ­
grodą 11 stopn.), Franciszek P enkala, Leon 
Smoniewski, W acław  Sniechurski, Mikołaj 
Szewczuk (z nagrodą 11 stop.),A lbert Szmidt, 
Stanisław W iśniewski, W acław  Zybert.

Ambulatorjum przy szpitalu żydowskim. 
Słyszeliśmy, że przy szpitalu żydowskim u- 
rządzone będzie am bulatorjum dla chorych 
przychodnich na tych samych zasadach, na 
jakich działają am bulatorja w urządzeniu 
bezpłatnej pomocy lekarskiej w g. płockiej.

Szpital św. Trójcy również ma dwa dni 
przeznaczone na przyjęcie chorych według 
przepisów tej organizacji.

Wianki. P rz y s ta ń  w iośla rska ,  p rzy b ran a  
różnokolorowymi lampionami i l a ta rk am i w y ­
glądała z góry  tumskie j ,  j a k  zamek cza ro ­
dziejski, unoszący si<g na falach W isły ,  A po 
tych falach p ły n ą  łodzie i łódki; oto tonąca 
cała w p u rp u rze  łódź w iośla rzy  z g ir landa ­
mi kwiatów, oto bardzo efektowna łódź s t r a ­
ży ogniowej, k tóra  w tym roku poraź p ie r ­
wszy, przy ję ła  w spółudzia ł  w tym obchodzie, 
oto wreszcie bardzo dobrze pom yślana  łodź 
pracowników zecerskich z d ru k a rn i  p. Mie- 
cznikowskiego z wyobrażeniem  Gutenberga  
w żywym obrazie. (Szkic do t ran sp aren tu  po­
dał p. W. Kro wieki).  A prócz tego p łyną  
setki małych wieńców i wianuszków p łoną­
cych, a w górze jaśn ie ją  różnokolorowe ognie 
sztuczne w powietrzu uuoszą się  tale muzy­

ki, co wszystko razem przy  fantastyeznem  
oświetleniu księżyca sk łada  się na widok 
rzeczywiście  cza ru jący .

Obchód tegoroczny, któremu z góry  tum ­
skiej p rz y p a t ry w a ły  się t łum y ludu, płacąc 
tym  razem 5 kop. za  wejście  na  rzecz bied­
nych, wypadł  o wiele świetnie j ,  aniżeli lat 
poprzednich.

Spodziewać się należy, że w przyszłości 
p rzy jm ą  udzia ł i cechy rzemieślnicze płoc­
kie, które tak  trudno było w tym roku n a ­
mówić do współudziału.

W śród  ludu tutejszego t radyc ja  tego ob­
chodu ju ż  zanikła.  Nie widzieliśmy ani pły­
wających  wianków, ani płonących w okoli­
cy ognisk.

Publiczność oświecona t rak tu je  rzecz tę 
na tu ra ln ie  ze s trony tylko teatralnej bez wni­
knięcia w ducha  rzeczy. Nasze cywilizowa­
ne u m ysły ,  rzeźbione i cyzelowane nowocze­
sną  k u l tu rą  nie um ie ją  odczuwać tego św ię ­
ta  pogańskiego......

0 czystość wody. Zauważyliśmy, żeprzy 
studniach otwartych, z których wodę otrzy­
muje się przez zanurzanie kubełków, ku­
bełki te często są nie czyste, czasami wi­
dać w nich jeszcze resztki pomyj, wskutek 
czego woda w studni takiej musi się psuć 
naturalnie. Służące powinny dbać o ogól­
ny porządek, aby nie zatruwać innym wody.

Syfony do wody sodowej, której obecnie 
podczas gorąca dużo wychodzi, nie są czy­
szczone należycie. Fabrykanci wód sodo­
wych nie zadają sobie pracy wyparzać choć­
by syfony przy ponownem napełnianiu wo­
dą. W skutek czego na dnie syfonów two­
rzy się osad bardzo nieraz gruby. Pewien 
lekarz tutejszy badał osad taki pod mikro­
skopem i znalazł w nim bardzo wiele rze­
czy niepożądanych w czystej wodzie „prze- 
dystylowanej,” jak  ogłaszają napisy na zna­
czkach. W artoby, aby sanitarzy spraw­
dzali tego rodzaju fabryczki wód sodowych, 
których w każdem mieście, w każdej mie­
ścinie je s t sporo, przeważnie w rękach ży­
dowskich.

Ofiary. N a  wysianie dzieci do Ciechocinka-. 
ks.  M. U rbana  z Łętowa dwa (2) rb., Józef 
Zborowski-— 1 rb.

Ł 0 M Ż A.

Z gimnazjum. Akt rozdania patentów 
dojrzałości i nagród, oraz ogłoszenia pro­
mocji, odbył się w gimnazjum męzkiem i 
żeńskiem w dniu 17 b. m.

W gimnazjum żeńskiem ukończyło kurs 
całkowity 14-ie panien, z których p. Sztejn- 
szapir, starozakonna, otrzym ała medal złoty.

W gimnazjum męzkiem nie został n ikt 
wyróżnionym przy rozdawaniu patentów, 
jak  dawniej.

Nowy rok  szkolny rozpocznie się 28-go 
sierpnia. Nowowstępująca młodzież, k tóra 
sk ładała egzaminy do 1-ej klasy w maju, 
a nie została przyjętą, niema praw a po­
wtórnego składania egzaminów po w aka­
cjach. Ktoby zaś sobie tego życzył, może 
udać się o pozwolenie do p. kurato ra okrę­
gu naukowego. •

Przedstawienie amatorskie, które tak 
doskonale się udało pod każdym względem, 
powtórzonem zostanie 24 i 25 czerwca.

2 5 -go ceny zostaną obniżone do cyfry 
potrzebnej tylko do pokrycia kosztow i bi­
lety sprzedawane będą wyłącznie członkom 
czynnym straży ogniowej i ich rodzinie.

Wogóle „Czartowska ław a," przez ama­
torów wykonana, zajęła bardzo łomżan, 
którzy nie szczędzą zasłużonych oklasków 
amatorom, doskonale wywiązującym się z 
ró l swych.

Nowa instrukcja. P. W iktor Szumański 
donosi w „Gaz. Polskiej” że sąd okręgowy 
łomżyński wydał instrukcję, na mocy któ­
rej kobiety mają prawo występować w cha­
rak terze  świadków przy sporządzaniu ak ­
tów rejentalnych, oraz być rekognoscenta- 
ini t. j. poświadczającymi tożsamość osób 
notarjuszowi nieznanych.

Instrukcja została wydaną nie na mocy 
nowego praw a, a na zasadzie niektórych 
artykułów  praw a obowiązującego, odpowie­
dnio interpretow anych, głównie na zasadzie 
art. 38 rozdz. 81, głoszącego, że św iadka­
mi rejentalnym i mogą być i kobiety, zdol­
ne do działań prawnych i zasługujące na 
wiarę, przyczem mężatki bez asystencji mę­
żów. W yjątek stanowić będzie tylko spo 
rządzanie dwóch rodzajów aktów: stanu 
cywilnego i testamentów, przy których 
świadkami mogą być tylko mężczyźni.

Sąd okręgowy łomżyński, pierwszy wy­
stąpił z powyższą inicjatywą.

Tow. przeciwżebracze. W dniu 2 0  ym 
czerwca delegacja łomżyńska oglądała u- 
rządzenia Tow. przeciwżebraczego w W ar­
szawie, oprowadzana przez sekretarza tow. 
p. Ksawerego Chamca. W izyta powyższa 
ma związek z projektowanein założeniem 
domów zarobkowych w Łomży.

Pobytowi. Na przedmieściu Łomży zło­
dzieje pobytowi, którzy po odsiedzeniu kary 
w więzieniu, osiedlani bywają  tam zazwyczaj,  
w osta tnich dniach d a ją  coraz częściej znać
o sobie. Niedawno zakradli  się  w nocy do 
gospodarza, t rudniącego się rzeźnictwem. P o ­
nieważ przezorny gospodarz obwarował swo­
j ą  posiadłość wysokim parkanem, trudnym  do 
przebyeia ,  z łoczyńcy podkopali  się. Nie mo­
g ąc  atoli zrobić na prędce dostateeznego ot­
woru, wpuścili w jam ę  małego chłopca, k tó ­
ry  miał tą  drogą dostarczyć pożądanych łu ­
pów. Roztropny chłopiec, przedostawszy się 
przez otwór, o tworzył okno komory i wydo­
był z tam tąd zabitego wieprza,  którego zdołał 
dowlec do jam y ,  lecz wielkiego cielska zwie­
rzęcia złodzieje w żaden sposób z otworu 
wydostać nie zdołali.  Tymczasem psy  u jad a ­
niem zbudziły  gospodarza, k tóry  złodziei spło­
szył i podążywszy  w sam ą  porę na  miejsce 
operacji ,  zas ta ł  w ieprza  w jam ie,  jakkolw iek  
unurzanego  w błocie.

Obecnie, według krążących  pogłosek, taż 
sam a p a r t ja  rzezimieszków zwróciła  szcze­
gólną uwagę na sklep monopolowy z wódką.

Wrazie  napadu rabusiów, kto wie, czy ż y ­
cie bezbronnej kobiety, sp rzedającej  w skle­
pie, nie byłoby narażone na niebezpieczeń­
stwo ze s trony  rabusiów, rozłakoinionych zna­
czną zdobyczą, której tam się spodziewają,  
gdyż  obrót sklepu j e s t  dość znacznym.

Przy tem  należy zauważyć, że posterunków 
policyjnych na przedmieściu j e s t  bardze mało.

Z  naszych okolic.
Zaraza pysków i racic przeniosła się 

z lipnoskiego w rypińskie i robi duże s tra ­
ty w okolicznych oborach. Wydajność mle­
ka znacznie się zmniejszyła i około 10$ 
sztuk pada.

Zambrów. W osadzie naszej strażnik 
akcyzy w ykrył gorzelnię tajną, w której 
znaleziono spory zapas spirytusu. Zabra­
wszy corpus delicti, odesłał je sędziemu 
śledczemu w celu przeprowadzenia sprawy.

Pomimo ustawicznej czujności straży, ży­
dzi częstokroć, o ile słyszymy, pędzą spi­
rytus z politury stolarskiej. Jakkolw iek jest 
to napój bardzo niezdrowy, przesiąknięty 
szarlakiem, ubożsi żydzi z chciwością go 
rozkupują, znęceni nizką ceną.

Sprzedaż majątków. Folwark R a  ko w o 
w pow, rypińskim, włók około 20, od p. Ro­
gowa nabył p. Z ygm unt Wierzbicki z Ba- 
ehorzy, płacąc  po 3,000 z górą.

Pożar. Majątek hr. T o la — Leszczydół w 
pułtuskim  nawiedził  pożar w dniu 20 i 29 
maja, w yrządza jąc  poważne s t ra ty .  P rzy czy ­
na pożaru niewiadoma.

Przetarg. W d. 30 czerwca odbędzie się 
w os. W yszkowie pow. pułtuskiego p rzetarg  
(in minus) w urzędzie  gminnym, za pośred­
nictwem ofert  zapieczętowanych, na prowa­
dzenie robót b ru k a rsk ich  na trzech ulicach 
i budowę kauału do zlewów. P rze ta rg  rozpo- 
czuie sie od sumy 2,044 rb. 04 k. Vadjum 
204 rb. ‘ _________

Z  W ar szumy.

Zarząd towarzystwa hodowli ryb i ry ­
bołówstwa zaprasza swych członków na 
posiedzenie w dniu 26 b. in. w celu omó­
wienia spraw bieżących towarzystwa, oraz 
urządzenia pierwszej wystawy rybackiej w 
W arszawie. Zebranie odbędzie się w lokalu 
tow. przy ulicy Nowogrodzkiej 36 m. 4.

WIADOMOŚCI RÓŻNE.

Bank włościański, który rozpoczął dzia­
łalność w Król. Polskiem w r. 1889, wy­
wołał wielkie zmiany w naszych stosunkach 
rolnych. W edług sprawozdań urzędowych, 
od r. 1883 do 1897 wydał bank pożyczek 
włościanom ogółem na sumę 79,651,341 rb. 
45 k., za co zakupiono 2,620,603 dziesiat. 
ziemi. Największą u nas działalność rozwinął 
bank w gub. kieleckiej, piotrkowskiej i r a ­
domskiej; g. płocka i łomżyńska należą do 
najmniej korzystających z kredytu (w łom­
żyńskiej zakupili włościanie 2,900, w płoc­
kiej 700 diesiatin). Grunty w naszych gu­
berniach włościanie nabywają prawie wy­
łącznie grupami. Według sprawozdań licz­
ba tranzakcji, zawartych przez grupy wło­
ściańskie wynosi 99 .2£, podczas kiedy na

pojedyńczych gospodarzy przypada zaled­
wie 0.7&. W gub. płockiej i łomżyńskiej 
podają prośby o pożyczki bankowe wyłą­
cznie grupy włościan; próśb od pojedyń­
czych gospodarzy nie zauważono.

Przysłowia na św. Jana Chrzciciela. N a  
święty Jan—• leażdy sobie pan, gdyż w dniu 
tym zmienia się po folwarkach służba, za­
wierają się umowy o kupno, sprzedaż, 
dzierżawę.

Deszcz w dniu tym jest niebezpieczny 
dla rolnictwa. Gdy się św. Jan rozczuli, 
w Nawiedźmy się utuli (2-go lipca). Przccl 
świętym Janem o deszcz trzeba prosić, po 
świętym Janie i sam będzie rosić, aż go 
będzie dosyć. W tym roku za dużo było 
deszczu i przed św, Janem.

Jubileusz poety. Naród serbski przygo­
towuje się do uroczystego obchodu uczcze­
nia 50-letniej działalności literackiej zna­
komitego poety swego Jowana Zmaja.

W tym celu zawiązał się komitet, który 
rozesłał zaproszenia na obchód ten do 
wszystkich narodów słowiańskich. Obchód 
odbędzie się w Zagrzebiu i trwać będzie trzy 
dni: 25, 26 i 27 czerwca. W dniu jubileu­
szowym przypada również t. z. dzień wdowi, 
t. j. przykre dla serbów wspomnienie bit­
wy na polu Kosowem, gdzie Turcy w r. 
1389 zwyciężyli wojsko serbskie, zostające 
pod wodzą cara Łazarza.

Zarząd kolei żelaznych na zjezdzie osta­
tnim obniżył taryfę przewozową od rnate- 
rjałów budowlanych na kościoły chrześci­
jańskie, budowane ze składek publicznych 
(w stosunku 0,01 na mniejszych i 0,02 k. 
od puda i wiorsty na większych przestrze­
niach).

W Łodzi zawiązanem zostało towarzystwo 
składów towarowych i ubezpieczenia towarów 
z wydawaniem warrau tow . Kapita ł  zakłado­
wy wynosi 1,875,000 rb. Na zebran iu  ogól- 
nem powołano na prezesa p. Ju l j .  Heinzla.

Nowe książki i wydawnictwa. 

Katalog łowiecki firmy Krzysztof Brun
i Syn. Z okazji  w ys taw y  łowieckiej fi rma 
w arszaw ska  Krzysztof Brun i Syn. wydała  
kata log rozumowany, zaw ie ra jący  opis po­
t rzasków i żelaza, oraz niektórych wskazó­
wek do umiejętnego ich zastosowania, Opar­
tego na  zwyczajach i na turze  zwierząt.

Książka ta, stosownie do obowiązujących 
przepisów rządowych, w ydrukow aną  została 
w dwóch językach :  polskim i rosyjskim.

We wstępie czy tam y następujący  pogląd.
„Z chw ilą  odkąd myśliwstwo we w szys t­

kich k ra jach  cywilizowanych postawiło sobie 
za główny cel hodowlę zwierzyny, a  dopiero 
po za tem jej  zabijanie,  myśliwy-hodowca 
wysila ł  wszystk ie  swTe władze intelektualne,  
aby zabezpieczyć się od wszelkich szkodli­
wych w’pływow; na p ierwszym też planie po­
stawić  m usiał tępienie tych wszystk ich  d ra ­
pieżników, które z n a tu ry  swych obyczajów 
zniszczenie w zwierzostanach c z y n ią .“

W dalszym c iągu  znajdu jem y wyliczenie 
rozmaitego rodzaju szkodników, sposób ich 
tępienia, a wreszcie szczegółowy opis s łużą ­
cych ku temu przyrządów wraz z ich ceną.

PRZEGLĄD POLITYCZNY.

W przeszłym tygodniu pomiędzy Serbią  a 
T u rc ją  zdarzy ł  się za ta rg ,  który dotychczas 
nie j e s t  załagodzony, a z ktorego wyniknąć 
mogą smutne następstwa. Na g ran icy  pomię­
dzy tymi państwami przem ieszkują  Albań- 
czycy, którzy lubią  p rzekraczać gran ice  cu­
dze, aby tam rabować mienie.

T ak  się zdarzyło i wówczas, przyczem Albań- 
ezykom pomagało wojsko tureckie  regularne.  
Tak tę rzecz p rzedstaw ia ją  Serbowie, tym ­
czasem T urcy  przeciwnie obsta ją  przy  tw ier­
dzeniu, że stroną zaczepiającą  byli Serbowie, 
którzy pierwsi poczęli strzelać  do wojsk tu ­
reckich. A nawet pomiędzy owymi serbami 
byli i czarnogórcy, dobrze uzbrojeni.  N apa­
dów takich było parę, które zakończyły się 
krwawo tak dla jeduej ,  j a k  i dla drugiej stro­
ny. Niewątpliwie  w innym  czasie zatarg  taki 
sprowadziłby bezwłocznie zerwanie wszelkich 
stosunków politycznych pomiędzy państwami 
zaczepionymi. Ale w okresie, gdy przedsta­
wiciele państw  zas iadają  w Ilaadze w my­
ślach nad ułożeniem stosunków pokojowych
i złagodzeniem następstw wojny, w okresie 
takim dyplomacja  żadną m ia rą  nie dopuści 
do zawikłań poważniejszych. Tak się też i 
stało. Z atarg  obecuy wszedł ju ż  w nowe sta-  
djum rokowań dyplomatycznych. Austr ia  o- 
fiaruje się, jako sąsiad rozjemczy pomiędzy
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W e Francji d o ty ch cza s p rzesilen ie  nie j e s t  
załatw ioiiem . Ani P oincarre (Puckarć), ani 
W aldeck-RoOM ean (U u sso i, którym  prezydent 
Loubet pow ierzał u tw orzenie now ego gab in e-  
tu , m c zdołali go z ło ży ć  wskutek n iezgody  
partji od d zie ln ych . W sz y scy  dążą do u tw o ­
rzenia gab inetu , w którym partje m iałyby  
sw ych  p rzed staw icie li, byłoby to m inisterjum  
„ce«rod k ow an is.‘  A le p on iew aż w szystk im  
żądaniom  truduo zad ośćuczyn ić , w ięc roz- 
ch w iew a ją  się  w szelk ie  kom binacje d o tych ­
czasow e. Obecnie w ychodzi na ja w  kandy­
datura liourgeoia (bu rżua;, przew ódcy repu- 
blikanów radykalnych , który p rzy jech a ł z l la -  
agi na posłu ch an ie do L oubet’a, aby bądź co 
bądź utw orzyć gab inet. A tym czasem  od dwóch  
tygodni Francja ob yw a się  bez m inisterjum . 
w ięc i senat i izba posłów  od łoży ły  sw e roz­
praw y aż do urządzen ia  gab iu etu . J es t  tu 
n irw ątp liu  ie ch arak tery sty czu ą  oznaką dla po­
rządków frau cu zk ich , że w kraju z 4 0 -s to  
im ljonow ą blizko ludnością  nie można znaleść 
ludzi, ch ętuycli i gotowych do rządzenia  
krajem.

Sprawa zatargu pomiędzy republiką a f ry ­
kańską Trauswiialską a Anglią  nie zeszła 
jeszcze z porządku dziennego i wciąż nie­
pokoi głowy dyplomatyczne. Zdaje się. że w 
Anglji dążą usilnie do pogorszenia położenia, 
aby w ten sposób wywołać wojnę, któraby 
nauczyła hardych republikanów (!) do szano­
wania preteusyjek Anglji. Obecnie minister 
angielski Cliamberlaiii(Czeuitcrlcu) ogłosił  t. z. 
księgę niebieską z dokumentami treści poli- j 
tycznej w sprawie tego zatargu. Ogłoszenie 
to zaostrzyło tylko położenie, gdyż pobudziło

znow u obastronne n iezadow olen ia , które zda­
w ało  » ię i e  dobrze s ię  zakończą.

W N iem czech , w ciąż  p rzesia d a ją  Polaków , 
w c ią ł w yn ajdu ją  now e środki dokuczan ia  i 
k rzyw d zen ia  n aszych  braci. T ow arzystw o  
szerzen ia  n iem czyzn y  podało do m inisterjum  
prośbę o w yd an ie now ych przepisów  p rzetiw  
w ło śc ia u stw u  p o lsk iem u , które, ja k  u ieu iey  
tw ierd zą  w yk u p u je  dużo gosp od arstw  drob­
nych  z rąk n iem ieck ich . .S p o d z ie w a m y  s ię , 
p isze  pew na g a zeta  n iem ieck a , że rząd po­
prow adzi p o lity k ę  p o lsk ą  tak. że uw olni ją  
od w szelk ich  kom prom isów  z ideami huma- 
nitanum i, a n iem czyzu ie  w w a lce  narodowo­
śc i zapew ni korzyści rzeczy w iste ."  U ryw ek  
ten , daje p o jęc ie , ja k  n iem cy , k tórzy  się  
sz c z y c ą  sw o ją  c y w iliz a c ją , s to su ją  pobudki 
m oralne i e ty czn e  w zględem  in u yeh  narodo­
w ości.

W Galicji z zapoczątkowania namiestnika 
lir. 1'iniuskiego utworzył się związek prze­
ciwko karciarstwu. tej chorobie, gorszej od 
wszelkiej epidemji. Od tego trzeba rozpocząć 
uzdrowienie społeczeństwa, które w ostatnich 
czasach wykazało dużo symptomatów choro­
bliwych, natury bardzo groźnej.

Z czasopism.
W artykule pod tyt. Ofiary, pan Z. W.

w „Głosie” sta ra  się wyjaśnić, dla czego 
kasa literacka nie przyjęła ofiary, złożo­
nej na jej korzyść przez p. Landau.

Wielu ludzi (pisze p. W.) oburza  się na 
postępek zarządu  ins ty tuc j i  nie z nadmiaru 
żarliwości o j e j  dobro materja lue ,  lecz po 
prostu d la  tego. że gn iew a ich w tem z ja ­
wisku idea rozróżniania pieniędzy złych i do­
brych. Każdy pieniądz j e s t  dobry, każde źró­
dło szanowne, a  tem szanowniejsze, im obfitsze.

Na ogol uprościliśmy sobie teraz pogląd na 
życie,  odkąd przyw ykliśm y  uważać  drogę do 
pomyśluości osobistej i zbiorowej za rzeez 
jednow ym iarow ą,  okreś la jąc  udzia ł swój w 
życiu zbioroweul i s tosunek społeczeństwa do 
siebie m iarą  korzyści m ate rja lnych .  Sami 
spragnieui pieniędzy, na jw iększe  ołtarze s t a ­
wiamy w duszy na jbogatszym , na jszczęś l iw ­
szym graczom fortuny. Na ju b ileu sz  bankie­
ra  delegujem y przedstawicieli  narodu, aby 
mu hołd złożyli i nie możemy zrozumieć, d la ­
czego in s ty tu c ja  publiczna  p rzy g lą d a  się rę ­

ce . d ającej ofiarę, k iedy d o ić  j«-*‘ " U * 5 1 
niej p ien ią d z . _ ...

W  dalszym ciągu sntor snuje myśli na 
temat .żebractw a* naszego społeczeństwa, 
które nie wy bredzą datkam i, skądkolwiek 
one pochodni, jakąkolw iek drogą dochody.

..Z ach w ia liśm y  w sob ie  ja sn y  pogląd na 
stosu n ek  jed n o stk i do sp o łec zeń stw a , który | 
p olega p rzed ew szystk iem  na ofierze  o so b iste j, 
duchowej. N iem a sp o łeczeń stw a  po za se r c a ­
mi ob yw a te li, ono w nich i przez uie istuie- , 
je ,  i nie od d z iś  istuieje, i n ie  bankierzy j 
sprawili  j e  za gotów k ę. J est  ono organizacją  
dusz, mających w tem sk u p ien iu  ludzkiem , 
do spełnienia pewną misję cywilizacyjną, | 
jest  istotą uduchowioną i moralną, skarbni-  
ea siły  moralnej dla jednostek, źródłem na- j  
tchnień dobrych. Instytucje społeczne me są  
spluwaczkami, do których napluć może byle  ̂
przechodzień; są to organy twórczego życia  
cywilizacyjnego, poza którem życie jednostek j  
uie miałoby celu i sensu. Życie dzisiejszych J 
społeczeństw lak się ułożyło, że uie każdy 
organ ma dostateczne środki działania, więc 
idą tutaj z odpowiednią pomocą jednostki, ze ­
spolone duchowo z interesami społeczeństwa,  
szczęśliwe, że są  w stanie przyczynić się  do 
dobra ogólnego. Ale jeżeli  może być mowa 
o łasce, to dozuaje jej w wysokim stopniu 
ten, od kogo społeczeństwo przyjmuje oliarę. 
Naogół ze stanowiska moralnego na ofierze 
zyskuje więcej ten,co daje, niż ten co bierze.

Ofiara na rzecz społeczeństwa je st naj- 
wyższem szlachectwem, a społeczeństwo ma 
prawo robić wybór między tymi, którzy 
w łatwy sposób za pomocą ofiary pienięż­
nej, pragną się formalnie nobilitować. Lu­
dzie stojący na straży interesów społeczeń­
stwa mają obowiązek przestrzegania tego 
praw a. Odprawy podobne do tych, które 
teraz miały miejsce, wstrząsną może uśpio- 
nem społeczeństwem, wykupującem się pie­
niędzmi od otiar serca tak, ja k  dawniej wy­
kupywano się od zaciągu wojskowego. ł)o- 
szlismy do tego, że mamy bogate pieniężne 
instytucje, a nie ma w nich kto pracować. 
Łatwiej o garść złota niż o ofiarę z wła­
snej osoby. A ze złota, ja k  z piasku, mo­
żna sypać kurchany mogilne, lecz życia ono 
nie stworzy. Życie społeczne w sercach 
ludzkich ma swoje źródło."

Wszechświat* .V 2 5  zawiera: K. Racz­
kowski'  O t. z- merceryzowamu b a w e ł n y . -  
H Dyakowski: Szkodniki roślin w stosunku 
Ho własnych pasorzytów i wrogów. -  b. 1-
O nadnerczu. Sprawozdauie. Sekcja chemicz­
na.—  Rozmaitośei.— Uuletyn meteorologiczny.

k r o n i k a  h a n d l o w a .
S p r t e t d .  Domu Koln l i  ci W otibner, l i a r a t t  iS -U

Płock, 23 czerwca
Na t a n  dzisiejszy  dowieziono około 000 korcy 

różnego ziarna, a mianowicie: pszeniej około 400 
korcv żyta  300 korcy, jęczm ienia &0 korcy, .ows» 
100 korcy, gryki 40 korcy i grochu 10 korcy.

Płacono względnie do jakości ziarna za pszenicę 
od rb. f.,00 do 5,35 za JM0 f., żyto  od rb. 4,00 do 
4 20 za 230 f , jęczmień od rb. 3,00 do 3,30 za 210 f., 
owies od 2,50 do 2,65 za 140 f., grykę od 4,00 do 
4 20 za 210 f., groch od 4,B0 do 5,00 za 200 f., 

’"l)o spichrzów kupieckich w minionym tygodniu 
dowieziono na kontrakty poprzednio zawarte około 
------ korcy pszenicy i żyta.

Za granicę spławiono — berlinki z pszenicy i do 
W arszawy — berlinki z pszenic-n-

Gdańsk, ‘23 czerwca. Tendencja na pszenicę sta- 
ba na żyto  mocniejsza, cen y  jednak pozostały bei 
zm iany. __________

Odpowiedzi Redakcji.
P. A". T. Nie w ydaje  się nam ta sprawa pilną

i koniecznie potrzebny dla Płocka, ab y  ją teraz 
podejmować. P a rę  wypadków nie stanowi jeszcze 
niezbędnej potrzeby.  Je s t  dużo spraw o wiele 
więcej naglących,  a k tórych również załatwić nic 
można. Za dużo projektów na  raz. nie zawsze du 
celu prowadzi.

r '

W  dniu  2 7  l». m. to je s t  we 

wtorek o god z. 9 rano odbędzie  

s ię  nabożeństw o ża łobn e w ko­

śc ie le  parafialnym  płockim  za 

spokój duszy ś. p.

MARCELEGO WRÓBLEWSKIEGO
na które zapraszają przyjaciele

i znajom i.

O G Ł O S Z E N I A .
Ignacy Brochocki.
transporty tytoniów. Kolegialna .V' 13.

W L  Apfelbaum
Peugeot freres Vulcntiyney France. l ’o- 
leca na 189!) rok Rowery, Tandemy, Try- 
cykłe. I'lock, Kolegialna.
T? T ^T A rlri Orodzka tfłi. Skład żelaza, 

wyrobów żelaznych i nożo­
wniczych, naczyń kuch. i przyborów elektr.

„Nowy Cyklodrom”
ty dla użytku pań i panów codziennie.

T? n m  a n  a M Magazyn kapeluszy damskich„ t t o m n a  Modele paryzkie i f(lS(iny
krajowe. Ul. (irodzka, dom p. Siegelberga.

W l. Apfelbaum
lbt>;> r. Wielki wybór. Robota solidna. 

1’Jock, ul. Kolegialna.
M  T T r n h i n e r  Skład Farb malarskich 

k i obić papierowych, oraz
szyby do okien, (irodzka. wprost. Kohnowcj.

Filie:
S. H. C IE S IE L S K I, Ł Ó D Z

Ś-go B en ed y k ta  35 dom w ła s n y .

Piotrków gubernialny i Tomaszów Rawski.
HURTOWY SKŁAD

Tektury Smołowcowej Ogniotrwałej firiny „W arszaw sk ie P rzed sięb iorstw o A sfa ltow e i Fabryka  
T ektur w W arszaw ie” Laku, Sm oły , A sfaltu , Gudronu, H olzeem entu , K lebom assy .

Nafty, Soli, Olei Cylindrowych i M ineralnych, Sm arów, T łuszczów  i A rtyk u łów  T ech n iczn ych  
Portland Cementu, C eg ły  O gniotrw ałej an g ielsk iej „R am say” i K rajow ej, M ączki i G linki Szam otowej.

Wykonuje pod gwarancją:

ROBOTY ASFALTOWE DEKARSKIE I BLACHARSKIE
SPECJALNOŚĆ: Dachy Klejone i Holzcementowe.

CENY PRZYSTĘPNE.

Dominium DULSK
sprzedaje do 12-go Lipca l 1/, roczne tryki 
rasy Rambouillet po cenach przystępnych.

Przy piśmiennych zamówieniach z odbio­
rem późniejszym pożądane są zaliczki.
Tryki zakupywane do odleglejszych ow­
czarni odesłane byc 11 s o_ .1 do stacyi po­
średnich.

‘ u c ;  -:-u * - '•. ,•* * * u--* * -v -

F a b ry k a  W yrobów Chirurgicznych
innych sta low ych  o strych

A. Wiśniewskiego
W PŁOCKU, przy ulicy Tumskiej życzący sobie wziąć udział na wystawie

w H o te lu  E u ro p e jsk im . , . . .

Sprzedaż prucliu i przyborów my- j W 1 l0Cku’ “>aj:icej odbyć Się 2 8 ,  29  1 60
śliw sticb , przyjmuje liuuN do | sierpnia r. b. zechcą zapisywać się wcze-
rcparacji. Zakłada dzwonki elek- ■ „  . . . i  i . / i i  ■ • . ,

tryczne. nl J u P‘ ”  Apfelbaum lub w redakcji
y.alhul ei/zi/stuje ud lHHU roku. „ Ech“.

W alery Krowicki. k̂ “ wniarobut
ul. W arszaw ska 1,

kościelnych i ram 
dom Lewensztejna^____

LEOPOLD LESSIN
SZEWC

W  W A R S Z A W I E
Noioy-Świat 60.

W

GEBETHNER I WOLFF
w W A R S Z A W I E  

17, K ra k o w sk ie -P rz e d m ie śc ie  17 
skład Fortepianów. Pianin i Oroanów
» WY NAJ E M

l ilja Łódź, Piotrkowska 4(i.
—: ■’ * •v-r » ’ ^  ^ ^

ZAKŁAD ELEKTROTECHNICZNY
Adama Kii m k ie wiozą

Warszawa, Senatorska 35.
poleca przeciw koniokradom i złodziejom specjalne ostrzegacze elr 
ktryczue od 15 rb. lelefony. dzwonki, elementy, maszynki do eleKtry* 
zacji, cewki, motorki i t. d. Fonografy i wralce do nich z muzy^ 

i śpiewem w języku polskim i ruskim.
C e n n i k i

Druk K. Miecznikowsklego w Piocku, ulic* W am a»‘&k».


